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Przesilenie w Konstanty­
nopoli!.

Uchwalenie wotum zaufania rządo­
wi. — Boją się rozwiązania parla­
mentu. — Złamanie wpływów mło- 
dotureckich. — Wielki wezyr kryty­
kuje rządy młodotureckie. — Nawrót 

do polityki angielskiej.
Parlament turecki, złożony przeważnie 

i Młodoturków, uchwalił wczowaj absolu­
tne zaufanie rządowi. (Widać z tego, 
jak bardzo Młodoturcy boją się rozwiązania 
izby, do cżego prze Liga wojskowa).

Młodoturcy spodziewają się teraz, że rząd 
na razio izby nie rozwiąże, lecz tylko od­
roczy, ale jak się zdaje nadzieja ta jest 
zwodnicza.

Przewaga młodoturecka jest zupełnie zła­
mana. Wszyscy dawniejsi dygnitarze dwór 
scy wracają ponownie do służby, wszyscy 
zaś urzędnicy dworscy, będący zwolennika­
mi Młodoturków, zostali usunięci. Sułtanowi 
przedłożono listę amnestyj, na której znaj­
dują się wszyscy dygnitarze dawnego rządu.

Co się tyczy polityki zagranicznej, rząd 
wczoraj oświadczył, że wróci do polityki 
Kiamila paszy, t. j. do polityki aglofil- 
skiej i przyjaznej dla Francyi.

Z wczorajszego oświadczenia rządu wyni­
ka też, żo rząd chętnie przystąpiłby do roko­
wań pokojowyth.

Burzliwe posiedzenie parlamentu.
Z Konstantynopola donosi telegraf:
Tuż przed posiedzeniem Izby deputowa­

nych wojsko, ustawione przed parlamentem, 
cofnięto na żądanie deputowanych. Obecni 
byli wszyscy ministrowie z wyjątkiem Kia­
mila i ministra wojny, który wyjechał.— 
Wielki wezyr odczytał programowe oświad­
czenie. Przyczyny obecnych trudności leżą 
w tem, że władze przy wyborach do parla­
mentu wmieszały się w nielegalny sposób, że 
obecnie należą do politycznych stronnictw, 
dalej, że naruszono ustawy i wydano zarzą­
dzenia, sprzeczne z konstytucyą. Rząd wdro­
żył śledztwo w sprawie ostatnich 
Wyborów i postąpi odpowiednio do wyni­
cu śledztwa. Rząd zapobiegnie mieszaniu się 
trraii do polityki i usunie urzędników, 
ctórzy będą należeli do stronnictw politycz- 
lych. Rozporządzenia, sprzeczne z konstytu- 
cyą, cofnięte będą i szanowane wszystkie pra­
wa, które konstytucya zapewnia wszystkim 
narodowościom. (Jest to druzgocąca krytyka 
rządów młodotureckich. Przyp. red.).

W sprawie wojny podniósł wielki wezyr, 
że bohaterstwo, okazane przez wojsko ture­
ckie i Arabów przez 10 miesięcy, zasługuje 
na wdzięczność całego narodu. Rząd dalej 
będzie działał w obronie kraju, aż znajdzie 
Bię podstawa, odpowiadająca prawom, honoro­
wi i powadze rządu. W sprawie polityki za-
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kami a posłami młodotureckimi, którzy ostro 
przeciw nim wystąpili.

Po ponownem przerwaniu posiedzenia przy­
stąpiono do głosowania i wyrażono rządowi 
absolutne zaufanie 114 głosami przeciw 
45 głosom.

Konstantynopol. Cenzurę wojskową,o- 
bowiązującą od dłuższego czasu, zniesiono,, 
zaprowadzono jednak napowrót cenzurę cy­
wilną. Przyczyna zaprowadzenia tej cenzury 
nie jest znana. Korespondenci podjąć chcą 
odpowiednie kroki u wielkiego wezyra.

Prosimy odnowić prenumeratę na 
miesiąc sierpień..

I, Palcie Tutki Paschalskiegoi |

Tajemnicze samobójstwo dwóch kobiet w Krakowie.

granicznej będzie prowadził tę politykę, któ­
rej zasady były miarodajne aż do końca sty­
cznia 1908 r., ponieważ odpowiadają one u- 
czuciom narodu (polityka anglofilska, przyp. 
red.).

Nad tem oświadczeniem otwarto dyskusję. 
Deputowani młodotureccy żądali odro­
czenia dyskusyi. Minister Husseim-Hilmi o- 
świadczył się przeciw długiej dyskusyi, któ­
ra musi być dziś ukończona i postawił kwe- 
styę gabinetową.

W dalszym ciągu deputowani młodotureccy 
domagali się przynajmniej odroczenia na 24 
godzin i zarzucali rządowi despotyzm. Posie­
dzenie na krótki czas przerwano. Przyszło 
do burzliwych scen między Albańczy-



Nr. 172 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY'i

Jak marynarze włoscy sztur­
mowali nardande?

Pięć torpedowców włoskich pod o- 
gniem dział tureckich. — Opowiada­

nie naocznego świadka. 
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 30 lipca.
— Moi panowie, uważajcie się od tej chwi­

li za istoty, które już nie należą do tej pla. 
nety. Tajemnica zwycięstwa tkwi w waszych 
nerwach, w waszej silnej woli. Cokolwiek 
się stanie, waszem hasłem musi być: Na­
przód za każdą cenę!

Temi słowy pożegnał w nocy z 18 na 19 
lipca komendant statku wojennego „Vettor 
Pisani" pięciu oficerów, którzy byli komen­
dantami torpedowców włoskich,. przeznaczo­
nych do sforsowania Dardanelów. Ale ko­
mendant statku miał popłynąć razem z owy-
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S ® mi °“ceram*- Zdawszy komendę statku na
starszego oficera, sam się udał na pokład 
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torpedowca „Spica".
Do owego ataku marynarka włoska przy- 

gotowywała się czas długi. Wreszcie wieczo- 
•O fc I rem 18 lipca statek admiralski włoski z da-

,'rt ° dał z pomocą telegrafii bez drutu roz- 
# & o ó ? kaz admirała Vialego: „Naprzód!"
§ ' ' o Jeden z najdzielniejszych dziennikarzy wło-
B ® § skich Giuseppe Bevione, któremu pozwolono 

wziąźć udział w tej wyprawie na śmierć i 
życie, opisał jazdę piekielną na szpaltach 
dziennika „Stampa"

Wieczorem 18 lipca wszystkie przygotowa- 
3 nia skończono. Każdy majtek dostał po je- 
H dnem jajku surowem. Nie pozwolono im wy- 

. .. pić ani jednej kropli koniaku. Mieli trzeźwo
I ’E o & i jasno patrzeć śmierci w oczy. Ostatniem 
° ■“ przygotowaniem było rozdzielenie kasy wo-

§ jennej. Na każdym torpedowcu znajdowało 
| się 20.000 lirów złotem. Po otwarciu kasety
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2 S ® rozdzielono pieniądze pomiędzy wszystkich 
■ż) o tŁr-f © członków załogi, poczynając od komendanta 

do ostatniego palacza. Każdy marynarz otrzy­
mał depozyt w sumie 260 lirów. Schował je 
w pasie na brzuchu. Kto ujdzie z życiem i 
zostanie wyciągniętym z wody, ten będzie 
musiał w danym czasie owe pieniądze oddać 
kasie wojennej.

Punkt o godzinie 11 minut 15 pięć torpe­
dowców rusza naprzód. Morze jest spokojne, 
prawie się nie porusza, od północy powiewa 
lekki wietrzyk. Wstęp do Dardanelów jest 
wolny. Torpedowce tureckie, które zazwyczaj 
niby psy czujne krążą koło wejścia zniknę­
ły. Jak długo będzie trwała jazda? Odbywa­
ją się rozmaite rachuby i obliczenia z zegar­
kiem w ręku. Jazda trwa co najwyżej go­
dzinę, a jeżeli się uda, być może w 50 mi­
nutach torpedowce staną u celu. Tym celem 
flota turecka, która wypoczywa spokojnie w 
głębi cieśniny i ani razu jeszcze nie po­
dniosła kotwicy. Tak, ale czy się uda...

Załoga statku wojennego, „Vettor Pisani", 
która pozostała w tyle, śledzi uważnie i z 
zaniepokojeniem bieg małych torpedowców. 
Płyną w równej linii, jeden od drugiego od­
dalony o 50 m. W dwie minuty później nad­
biega sygnał: Wielka jazda. Fale pienią się 
u krańców pokładu. Torpedowce stają się co­
raz mniejsze, aż wreszcie w pół do 12 w no­
cy pierwszy z torpedowców „Spica" znikł 
bez śladu w ciemnościach około przylądka 
Kumkalisu. Wstęp jest wolny, uchodzi to za 
dobry znak. Być może, że nieprzyjaciel o nic 
nie dba i straże śpią. Ale już w najbliższej 
sekundzie ciemności nocne rozrywa blask ja­
skrawy i słychać huk. Na horyzoncie nocnym 
zapłonęło cienkie żywe światło. To dowód, 
że Turcy czuwają. Forty zewnętrzne dają

krótki i bez hałasu znak alarmu towarzy­
szom, leżącym w głębi cieśniny. 10 minut 
później znowu błyskawice, tym razem już 
cztery z rzędu. Odgłos czterech strzałów ro­
zlega się w ciszy nocnej. Obok pierwszego 
z torpedowców wpadł do wody szrapnel i 
wzburzył wodę. Turcy odkryli Włochów. W 
jednej chwili szanse powodzenia stają się mi­
nimalne. Przywódcy floty włoskiej dają krót­
ki sygnał. Torpedowce płyną linią wycią­
gniętą jeden za drugim, by utrudnić wrogo­
wi celowanie. Naraz jednak Turcy zachowu­
ją się cicho. Ta cisza równa się niemal 
śmierci. Po czterech strzałach niema ani je. 
dnego nowego. 5, 10, 15 minut pędzi statek 
wojenny włoski całą siłą pary bez ani je­
dnego z wystrzałów tureckich.

Czyż poprzednie strzały były tylko ślepym 
alarmem ? Turcy, być może, sądzili, że ulegli 
pomyłce i zaprzestali dlatego alarmów. Ka­
żdy z marynarzy włoskich prawie nie śmie 
oddychać i z naprężeniem wszystkich ner­
wów oczekuje, co będzie dalej. Aż wreszcie 
po 20 minutach reflektory elektryczne zno­
wu zaczynają grać. Załoga torpedowców jest 
zadowolona. Wie przynajmniej, czego ma się 
spodziewać. Z wszystkich stron błyskają re­
flektory, rzucając światło na fale morza, szu­
kają i szukają, wreszcie znajdują owych pięć 
małych torpedowców. Teraz już jaskrawe 
fale światła uchwyciły szare kadłuby sta­
tków, pędzących niby strzały. Owa szarość 
w świetle elektrycznem wydaje się niemal 
oślepiająco białą. Wnet otwiera się istotne 
piekło na ziemi: armaty huczą i huczą. Cie­
mność nocna i cisza nocna za jednym za­
machem zniknęły. Nie słychać nawet szumu 
wody. W powietrzu świszczą pociski bez li­
ku, huk nie ustaje, jeden wystrzał zlewa się 
z następnym, a echo tych wystrzałów odbija 
się hukiem po górach i skałach. Ale pięć 
torpedowców włoskich pędzi wciąż naprzód, 
a z krótkich kominów wydobywają się coraz 
czarniejsze fale dymu. Palacze pracują bez 
wytchnienia. Tylko od czasa do czasu jeden 
z nich wychyli głowę uczernioną z luki od­
działu maszynowego, by się spytać ciekawie: 
„Co słychać nowego?" Gdy otrzyma odpo­
wiedź, że wszystko dobrze, wówczas znika 
w głębiach statku.

Turkom te torpedowce, pędzące w nocy, 
musiały się wydać marą bez życia. Nie mo­
gli bowiem dostrzedz ani jednej postaci ludz­
kiej. Torpedowce nie odpowiadają też na o- 
gień działowy. Armaty 47 milimetrowe nie 
zdołały dosięgnąć wybrzeży, tylko raz u wy­
lotu armaty włoskiej zamigotał błysk ognia. 
Torpedowiec „Perseo" dał ognia do refleto- 
ra tureckiego, lecz kula chybiła celu. Przy­
wódca flotylli dał spieszny rozkaz z pomocą 
megaphonu. Podkomendni odpowiadają rów­
nież megaphonem; zrozumieli rozkaz. Tor­
pedowce włoskie wynurzają się i nikną w 
ciemnościach. W tem dychać wycie psa. Ten 
pies siedzi na „Climene", który na wzór 
wszystkich innych torpedowców ma pod po­
kładem kilka ulubionych zwierząt domowych. 
Na „Climene" znajdują się dwa małe psy.— 
Na „Perseuszu" jest kozioł. Ten trzyma się 
najlepiej i tylko w jego wzroku nierucho­
mym, sięgającym w dal, można poznać jego 
zdumienie.

Nieustannie tuż około torpedowców leje 
się deszcz metalowy. Kule armatnie dosięga­
ją aż do czółna i chybiają celu.

Marynarze stwierdzają, że przebiegli 14 
mil morskich. Są tuż koło niebezpiecznej cie­
śniny Czanak. Dlatego niebezpiecznej, że for­
ty, które się znajdują po obu stronach, mo­
gą zaważyć na losie śmiałków. Poza cieśni­
ną znajduje się Nagara, a poza Nagarą flota

wojenna turecka. Na czele torpedowców bis* 
goie „Spica". Jej maszyny robią naprawdę 
wszystko, co mogą. Nagle torpedowiec staje 
niby trafiony piorunem. Śruby kręcą się, wy­
prężają i aż jęczą z boleści. Jeszcze w osta­
tniej chwili sternik torpedowca, który biegł 
drugi w rzędzie, zdołał tak zasterować, iż wy. 
szedł on bez szwanku.

Torpedowiec naczelny, pędzący całą siłą 
pary, wpadł na kabel stalowy, zamykający 
przejazd, wyrwał z przodu drut aż śróby i 
ster to poczuły. „Pełną siłą naprzód!" —za, 
ryczał kapitan, turbiny ruszyły się z miej­
sca, skoczyły naprzód i przerwały drut sta­
lowy, dzięki czemu przeszkoda znikła. Aż 
oto poza ostatnim zakrętem wybrzeża otwar­
ły się przed flotą torpedowców włoskich sze­
rokie wody morskie, morze Marmara. I oto 
wśród magicznej jasności widać było kontu­
ry statków tureckich. Trzy kilometry odle­
głości: lecz cała fala wodna, która leży mię­
dzy torpedowcami włoskimi i flotą turecką, 
była oświetlona z wszystkich stron reflekto­
rami tak, iż było jasno jak w dzień. Statki 
tureckie posługują się także reflektorami ce­
lem odkrycia nieprzyjaciela, kierują działa 
tak, iż torpedowce włoskie dostałyby się mię­
dzy ogień armii lądowej i okrętowej. Ofice­
rowie włoscy wiedzą, że na owych pancer­
nikach stoją kanonierzy okrętowi, którzy 
tylko oczekują na pierwszy znak „by zni­
szczyć Włochów bez litości".

Atak się nie udał, nieprzyjaciel zawczasu 
spostrzegł grożące mu niebezpieczeństwo. 
W jednej chwili torpedowce się odwróciły i 
z szybkością błyskawicy suną znowu w cie­
śninie w towarzystwie kul i świateł elektry­
cznych. Marynarze są szczęśliwi, że widzą 
przed sobą wody przyjaźniej sze, na których 
nie spotka się kul armatnich.

Owa wściekła jazda na śmierć i życie 
trwała godzinę i 55 minut. Amon.

Morderstwo policyjne w H. Jorku.
Nowy Jork, 30 lipca.

Jak telegrafują z Nowego Jorku, śledztwo 
w sprawie zamordowania Rosenthala zaczy­
na wykazywać pewne rezultaty. Szofer Scha- 
pira przyznał się, że wiedział o wszystkiem 
i kierował automobilem, w którym jechali 
mordercy. Z powodu zeznań Schapiry are­
sztowano wczoraj kilka osób. Sensacyjne ze­
znania dożył porucznik policyi Castigano, 
który obciążył ogromnie zeznaniami komisa­
rza policyi W ald owa, o którym twierdził, 
że bez jego wiedzy nie zaszła od wielu lat 
żadna zbrodnia w Nowym Jorku.

W toku dochodzeń uwięziono gracza Pau­
la, przywódcę stowarzyszenia, w którem rze­
komo powstał i ułożony został plan zamor­
dowania Rosenthala. Wyszukano dwóch dal­
szych świadków morderstwa, jednaki® nia 
wpadnięto dotychczas na ślad właściwych mor­
derców.

Porucznik policyi Backer, oskarżony o 
współudział w domach gry i w morderstwie 
Rosenthala, został też aresztowany.

Orszak WEselnj opadniety przez 
pszczoły.

(Patrz ilustracye na stronicy 1-ej).

Przygoda nie pozbawiona komizmu, ale 
komizmu bolesnego w następstwach spotkała 
pewien orszak ślubny w mieście Eoussillou 
we Francyi. W chwili, gdy para nowożeń­
ców stanęła wraz z weselnymi gośćmi przed 
kościołem — opadł przybyłych mnogi rój 
pszczół. Wśród orszaku weselnego powstało

855
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zamieszanie, każdy bronił się jak mógł przed 
,.napastnikami”, ale z małem powodzeniem. 
Pszczoły spłoszone i rozjuszone gromadnie 
napadały i zapuszczały swoje żądełka, gdzie 
tylko znalazły nie osłonięte ciało. Szczegól­
niej jednak upodobały sobie pannę młodą — 
prawdopodobnie zwabił je biały strój i woń 
kwiatów, w które była przystrojona.

Ta oryginalna walka orszaku weselnego 
z dokuczliwemi owadami trwała dość długo, 
wkońcu jednak zdołano przy pomocy chuste­
czek przepłoszyć je i dopiero wtedy mógł 
orszak ślubny wkroczyć do kościoła bez o- 
bawy, że rój wtargnie za nim.

Ślub odbył się, ale po ślubie młoda para 
musiała, nie czekając uczty ślubnej, położyć 
się do łóżek z nabrzmiałemi od ukłuć twa­
rzami i rękami i zawezwać lekarza.

SDO-

Katastrofa u brzegu macza.
Zawalenie się mostu. — 100 osób w 
falach morza. — 21 utopionych, — 
Rozpaczliwe sceny. - Niedbalstwo 

władz. — Dzicz policyjna.
Bing, 30 lipca.

W Binz, miejscu kąpielowem na wyspie 
Rugii zebrało się w niedziele koło g. 6 wie­
czorem w oczekiwaniu na jjazd parowca 
„Kronprinz Wilhelm” na pomoście do lądowa­
nia około 1000 osób. Nagle pod naporem tło­
czącej się masy ludzi, jeden filar pęknął 
i wraz z baryerą runął w morze. Około sto 
osób znajdujących się w tym punkcie pomo­
stu, w padło w fale. Akcyę ratunkową pod­
jęła natychmiast załoga parowca „Kronprinz 
Wilhelm”, z którego rzucono przybory ra­
tunkowe, aby przyjść z pomocą tonącym. 
Wielu oficerów i marynarzy z eskadry wo­
jennej, znajdującej się w pobliżu Binz rzuci­
ło się do morza, aby rafować tych, co jesz­
cze trzymali się na falach. Wkrótce też na 
syguał, dany okrętom wojennym, nadpłynęły 
lodzie ratunkowe. Część wyratowanych pozo­
stała do późna w nocy na pokładzie parow­
ca „Kronprinz Wilhelm”, gdzie okryto ich 
suchą odzieżą.

Na miejscu katastrofy rozpoczęli poszuki­
wania nurkowie z eskadry wojennej, którzy 
wydobyli zwłoki 21 osób. Wśród ofiar 
rozpozuano dotąd zwłoki 11 osób. Są to prze­
ważnie wycieczkowcy, przybyli z Gryfii, Thies- 
sow, Giihren i Sellen na wyścigi konne, któ­
re miały się odbyć w Binz. Wiele osób spro­
wadziła także nad morze chęć ujrzenia eska­
dry wojennej, stojącej w pobliżu na kotwicy.

Ofiarą katastrofy padli w pierwszym rzę­
dzie ci, co znajdowali się najbliżej miejsca 
włamania się pomostu. Większość z nich no­
si na ciele ślady od uderzenia belek pomo­
stu; utraciwszy więc przytomność, nie zdoła­
li się ratować, ani doczekać pomocy.

W celu stwierdzenia istotnej przyczyny j 
katastrofy wdrożono na miejscu śledztwo.

Wśród kuracyuszów panujo wielkie obu­
rzenie z powodu niedbalstwa władz, którym 
przypisują onegdajszą katastrofę. Okazało się, 
że pomost, który się onegdaj zawalił, już w 
r. z. był silnie uszkodzony i niedbale został 
naprawiony. Dla rozległego widoku, który 
się z pomostu roztaczał, gromadziły się na 
nim codziennie wieczorem setki osób i w ten 
Bposób stał on się punktem zbornym dla ku­
racyuszów przebywających w Binz. Jeden 
z kuracyuszów dzień przedtem zwrócił uwa­
gę na chwiejący się pomost, polieya jednak 
go wyśmiała. Kuracynsz ów nie pozwolił też 
swojej rodzinie przechodzić przez ten most, 
co w policyi protokolarnie stwierdzono. Żalą 
się też powszechnie na brak środków ratun­
kowych, nie było mianowicie ani haków ani

belek, któreby można było rzucać tonącym. 
Opowiadają też o strasznych scenach, jakie 
się rozgrywały w chwilę po katastrofie. To­
nący wyciągali ręce, błagając o ratunek, nie 
można jednak było im pomódz. W • 
sób stało się możliwem, iż w biały >■..
tonęło 21 osób. Polieya wprost utrudniali 
ratunek. Gdy z publiczności kilka osób chciało 
pospieszyć tonącym na ratunek, policyanci 
ich odepchnęli, wołając: Nie ma co ratować.

Jako charakterystyczny szczegół opowia­
dają, że polieya zażądała od wyratowanych 
i od ratujących opłaty mostowej w kwocie 
10 fenigów od osoby i bez tych biletów nie 
chciała ich przepuścić.

Binz jest licznie odwiedzanem miejscem 
kąpielowem na wyspie Rugii. Leży na połu­
dniowym brzegu zatoki, okolone od północy 
lasami. Miasteczko posiada oświetlenie ele­
ktryczne i wodociągi. Liczy 1200 mieszkań­
ców. Pomost zbudowany był przed trzema 
latyi był ulubionem miejscem pobytu kura- 
cy uszów. ___________

Konduktor zaprowadził pasażera do wła­
dzy, a pociąg tymczasem ruszył dalej.

I<ady dojechała do Glasgowa, a na drugi 
‘dzień dowiedziała się z gazet, że jej towa­
rzyszem był wędrowny kaznodzieja.

■Scenę tę opowiadała później w towarzy­
stwach ku uciesze swych znajomych.

Ojciec, syn i kochRnha.
Petersburg, 29 lipca.

W mieszkaniu zamożnego kupca Bielajewa 
rozegrała się onegdaj tragedya rodzinna, któ­
rej szczegóły dotąd nie zostały jeszcze roz­
jaśnione. Osobami tragedyi był ojciec, syn 
i kochanka. Kupiec Bielajew, wiceprez. towa­
rzystwa fabrykantów, najął trzy lata temu 
mieszkanie w Petersburgu razem z wdową 
po kapitanie sztabu Bogdanowiczu, przedsta­
wiając ją znajomym jako swoją żonę.

Stosunki Bielajewa z Bogdanowiczową były w Krakowie 
na razie jaknajlepsze, nie w ostatnich czasachw jnjn 
powstawały między nimi gwałtowne kłó tnie. niniejszego Nru 
prawdopodobnie na tle zazdrości. o g. 12 w pot.

Dn. 25 lipca Bogdanowiczowa przez cały — 
wieczór była szczególnie zdenerwowana. — Waluty 
W mieszkaniu nie było nikogo, oprócz synaj^ papierowe 
Bielajewa, studenta Uniwersytetu kijowskiego, Jg 253 50 
niedawno przybyłego do Petersburga. Około żądają, 254-50 
dwunastej w nocy Bogdanowiczowa rozka­
zała służbie iść spać, mówiąc, że pan przy- 
jedzie późno, bo go gdzieś zapewne zatrzy- ^dal^llS^- 

I mano. Później, wszedłszy na chwilę do po- 
' koju studenta, wróciła do salonu i zaczęła FMmW papierów! 
grać na fortepianie swój ulubiony walc. płacą 95'—

Po g. 12 na schodach frontowych rozległy zli 961 
się kroki Bielajewa. Bogdanowiczowa otwo- ZO-to frank w złoci 
rzyła mu i już w przedpokoju nastąpiła gwał- płacą 19-— ' 
towna kłótnia. Na odgłos wzburzonych gło- żądają 19'11 
sów wyszedł syn Bielajewa i uspokoiwszy ameryhańslllg 
Bogdanowiczową, zaprowadził ją do buduaru. plącą 490-— 

Przeszło pół godziny. Nagle jeden za dru- żądają 495-— 
gim huknęły dwa strzały i wnet rozległy się 
okrzyki na pomoc. Służba, wszedłszy do przed­
pokoju, ujrzała okropny widok. Na podłodze 
oparty na rękach, nawpół leżał Bielajew, z 
którego piersi sączyła się krew. Około niego, 
siedząc na krześle, płakała Bogdanowiczowa, 
a u jej nóg, całując jej ręce i uspakajając 
ją, klęczał syn Bielajewa.

Jedynem zdaniem, jakie się wyrwało ran­
nemu, były wyrazy, zwrócone do syna:

— Wszystkiemu tylko ty jesteś winien. 
Bogdanowiczowa, płacząc histerycznie, o- 

świadczyła badającemu ją urzędnikowi, że zu- ______ -„„po­
pełnię nie pamięta, jak wyciągnęła z za gor- Wziernik 11-55 do 
setu rewolwer i kilka razy (4) z rzędu naci-pszenica 
.■*. toek. _____

pażdzier.od 9-37 
Tajemnicze SMobójstwo dwóch kobiet w Mowie. s 

Straszne odkryoie na brzegu Wisły. —Wyłowienie zwłok dwóch rudza na 
kobiet, związanych sznurem. — Bukiety róź. — Otrute i utopio- 9’47 'lo 
ne. — Żadnych legitymaoyi. — Kto są samobójczynie ? — Siedź- 8”o

two urzędowe. 2° 8-91; na
' , ,, . . 7*43 do 7’44;

który w następujący sposób opisuje wypa- rzepak na sierp, 
dek : 17-55 do 17-65

Przez rozkopany z powodu robót tramwa- ri2Setty: nyer.ae- 
jowych gościniec na Półwsiu Zwierzyniec- na. UsporobieiHr' 
kiem, z trudem tylko dostać się można do spok. — Pc - 
komisaryatu policyjnego. Od dyżurnego urzę- ciepło, 
dnika dowiadujemy się, że komisaryat został 
zawiadomiony telefonicznie z wodociągu miej­
skiego, iż nad brzegiem Wisły, pod głównym 
zbiornikiem wodociągów w Przegorzałach, 
wyłowiono z Wisły zwłoki dwóch kobiet. Na 
miejsce udał się kierownik ekspozytury ko­
misarz dr Styczeń wraz z lekarzem miej­
skim dr Komorowskim.

Ruszamy w ślad za komisya. Ulicą Łele

Przygoda światowej damy.
Londyn, 29 lipca.

Pani Sampson, żona jednego z najbogat­
szych ludzi Londynu, po spędzeniu letniego 
sezonu w pewnej z najmodniejszych miejsco­
wości, jechała do Glasgowa w odwiedziny 
do rodziny. Na pewnej stacyi wsiadł do tego 
samego wagonu jakiś starszy pan. który wy­
dał jej się człowiekiem dystyngowanym i 
światowcem. Po paru chwilach zawiązała się 
między jadącymi rozmowa, w której głównie 
lady Sampson rozwinęła swój talent konwer- 
sacyjny, znalazłszy w towarzyszu powolnego 
słuchacza.

Rozmowa toczyła się o zabawach i spor­
tach i o życiu wielkoświatowem, jako głów­
ną mistrzynię wielkiego świata przedstawiała 
siebie pani Sampson."

Towarzysz słuchał cierpliwie, lecz kiedy 
na chwilę pani Sampson ustała, zerwał się 
i w ostrych słowach wyrzucał jej marnotra­
wne i bezmyślne życie, które jest tylko u- 
działem lekkomyślnych ludzi, a ona takiem 
życiem tylko zły przykład daje. — Wszystko 
to jednak było wypowiedziane takim głosem 
i popierane takimi gestami, że pani Sampson 
ze strachu zemdlała.

W chwili, kiedy pan ten jeszcze gwałto- 
nie gestykulował, wszedł konduktor, a zoba­
czywszy tę scenę, sądził, że pan ów dopuścił 
się jakiejś brutalności i wyprowadził go z 
wagonu na pierwszej stacyi, do jakiej do­
jechali.

Kraków, 31 lipca.
Wczoraj, we wtorek popołudniu, przedo­

stały się na miasto wiadomości o jakimś ta­
jemniczym wypadku na Zwierzyńcu, o wyło­
wieniu z Wisły zwłok 2 kobiet, o rzekomej 
zbrodni i t. p. Pogłoski te okazały się praw­
dziwe m i, chociaż o zbrodni mowy nie ma. 
Istotnie z nurtów Wisły na Zwierzyńcu wy­
łowiono zwłoki dwóch nieznanych ko­
biet, związane sznurem. Z towarzy­
szących okoliczności wynika, że denatki po- 
pełniły samobójstwo.

Na wiadomość o wypadku wysłaliśmy 
wczoraj o godz. 5-tej popołudniu na miejsce 
naszego sprawozdawcę (wraz z rysownikiem)

do nabycia w drogueryi Linka ul. Sławkowska,. Ueifer i WoindlinS 
ul. Grodzka, Dróg'. Hanak i Sp. ul. Szewska, Dróg- ul Karmelicka, 
Dróg. Zopoth ul. Sienna, Reini i Sp. Bynek, Linia A-B. główny skład. 

Skład aoteczny -Sanitas" Kraków, ul. Długa 18.

a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
sek« a K 1*20 i mydła macierzankowego 
Bracha a 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 
trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo­
ność nosa i rąk, uchroni skór., od pękania i 
szorstkości, a dostanie płeć o śnieżnej biało­
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
proszę Pani! nie próbujcie óhóej ssra) dsipMci

IZBY 
handlowo-przem.

Giełda 
zbożowa.

Budapeszt. 
Dn. 80 lipca. 
Targ zbożowy. 
Pszenica na paź-

lipieo
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Hyena jako podarunek.

ozkład 
jazdy.
agi odchodzą 
Krakowa:
Oo Lwowa:
In. posp.

Hyena, jako podarunek dla teściowej nale­
ży chyba do najosobliwszych darów, jakie 
kiedykolwiek złożyli zięciowie. Na podobny 
podarunek rzadko kto może się zdobyć, ale 
w tem szczęśliwem położeniu był młody po­
rucznik F. Cogen, który ująwszy podczas po­
lowania żywcem młodą hyenę w Afryce, wy­
słał ją do Anglii w darze swojej teściowej. 
Dama otrzymawszy taki podarunek, przerazi­
ła się, ale nie wzgardziła nim. Zwierzątko o- 
kazało się łagodne i udało się oswoić je. 0- 
becnie przebywa ono chętnie w towarzystwie 
młodych psów, ale czy w hyenie nie odezwie 
się z czasem- trupiożerczy instynkt, nie wia-

.dagi przycho-domo- 
ą do Krakowa: ~
It Lwowa:

?-32 d. posp.
•24 d. osob. 

! 20 d. posp. 
>•26 n. osob. 
105 n. posp.
3 24 n. posp. 
5:50 d. osob. 
3-32 n. osob. 
.2-40 n. posp.
4 57 n. osob. 
8 45 d. osob. 
318 d. osob.

24 d. osob. 
15 n. osob.

wela musimy okrążać całe Półwsie, zanim 
dostajemy się na główny gościniec koło kla­
sztoru Norbertanek. O godz. 7-mej dowiadu­
jemy się wreszcie w domku dozorcy wodo­
ciągowego, gdzie się znajduje miejsce wy­
padku. Polną drogą w lewo od gościńca, bie­
gnącą koło cegielni Krakauera, dostajemy 
się na brzeg Wisły, w tem miejscu gęsto po­
rosły wikliną, ale z powodu niskiego stanu 
wody, obramowany zarazem szerokim pasem 
suchego piasku i żwiru. Już z daleka widzi­
my bagnet żandarma, błyszczący w zacho. 
dzącym słońcu i kilku panów: to komisya 
urzędowa. Podchodzimy bliżej; straszny widok 
uderza nasze oczy: tuż nad wodą, nogami 
ku niej zwrócone, leżą dwa trupy kobiece, 
przyzwoicie odziane. Ręce związane sznurem, 
na piersiach bukiety kwiatów, twarze sine, 
obrzmiałe, wykrzywione w skurczu przed­
śmiertnym, oczy przygasłe, szeroko rozwarte, 
zdają się zadawać światu wieczne pytanie: 
Dlaczego ?... Dreszcz zgrozy przenika na myśl, 
że te dwie nieszczęsne istoty jeszcze przed 
kilku godzinami cieszyły się życiem... Czy się 
nim cieszyły? Widocznie nie, skoro do­
browolnie poszły w śmierć. Co było powo­
dem samobójstwa ? Co zacz te dwie denatki? 
— oto pytania, których rozwiązaniem zaj­
mują się obecnie władze śledcze. Miejmy na- 

zwieiiaK.; dzieję, że do tylu tajemniczych wypadków 
7-30 d. miesz. kryminalno-policyjnych z ostatnich czasów 

H-20 d! miesz. nie przybędzie jeszcze jeden.
3-30 d. osob. 
615 d. osob. 
045 n. osob.

Z Wiednia:
. . 7 n. posp.

Znalezienie zwłok w Wiśle.
We wtorek po południu między godŁ 4 a 

5 szli lewym krakowskim brzegiem Wisły 
zarosłym wikliną i pustym dwaj inżyniero­
wie z Sierszy pp. Juliusz Glattmann i 
Edward H e u m a n n , zajęci wytyczaniem 
trasy dla powstałej w Sierszy elektrycznej 
„Uberlandcentrali". Nagle zauważyli w wo­
dzie, w odległości 6 kroków od brzegu, 
zwłoki dwóch kobiet. Zauważyć należy, że 
stan wody w Wiśle jest obecnie nader ni­
ski i że woda w odnośnem miejscu sięga 
tylko po kolana. Zawołali do pomocy pracu­
jących w pobliżu robotników szutrowych Pie- 
czonkę i Grucę i przy ich pomocy wyciągnęli 
zwłoki na brzeg. Denatki miały związane 
ręce w przegubie, to znaczy, lewa ręka je­
dnej była u przegubu dłoni grubym szpaga­
tem silnie przywiązaną do prawej ręki dru­
giej.

Przybyoie komisyi policyjnej.
Zawiadomiony o wypadku przybył na miej­

sce o g. 4-tej dorożką komisarz dr Sty­
czeń wraz z lekarzem dr Komorowskim. 
Oględziny wykazały, że są to kobiety w wie­
ku 35—40 lat, wzrostu średniego, szatynki, 
gładko w tył zaczesane. Jedna miała na so­
bie skromny kostyum sukienny ciemno-brą- 
zowy o niemodnym kroju, druga miała czar­
ną suknię, białą perkalową bluzkę w nie­
bieskie paski i pasek z klamrą metalową. 
Obie miały jednakowe, lekko podniszczone 
buciki z gumami (firma Rybiński, Lwów) i 
jednakowe halki. Bieliznę miały na sobie 
cienką, pończochy czarne. Pielęgnowane ręce 
wskazują, że denatki należą do sfer lep­
szych, lubo skromna, niegustowna toaleta 
byłaby dowodem, iż nieszczęśliwe żyły w cia­
snych warunkach. Na piersiach miały przy­
pięte szpilkami wiązanki pięknych 
róż herbacianych i pąsowych.

Obok na brzegu leżały rzeczy denatek: 2 
czarne jednakowe żakiety z aksamitnymi koł­
nierzami mające napisy firmy Stauberer, 
Lwów—Przemyśl, dwa staromodne kapelusze 
słomkowe, pochodzące ze sklepu p. Topol- 
nickiego, Lwów, Kopernika 1, dwie pa­
rasolki i czarna, skórzana torebka. Wszyst­
kie te rzeczy, ułożone systematycznie na 
brzegu, spięte były szpilkami od kapeluszy. 
W torebce znaleziono 2 pary nicianych rę­
kawiczek, 2 chustki do nosa z wyciętymi 
monogramami, oraz gotówkę w portmonetce 
w kwocie 3 k. 89 hal. Poza tem nie znale­
ziono żadnych listów, ani papierów, któreby 
mogły wskazywać na identyczność denatek;

Lekarz dr Komoromski skonstatował, 
że z ust denatek wydobywa się płyn koloro­
wy, różowawy, zapachu fosforowego. 
Okoliczność ta wskazywałaby, że denatki 
najpierw zażyły w zamiarze samobójczym 
rozczynu fosforowego, poezem — związane 
sznurem — weszły w wodę i położyły się 
na dnie.

Jak się zdaje, przed spełnieniem zamachu 
samobójczego posilały się i spożyły nieco 
chleba i ogórków, resztki bowiem tych wi­
ktuałów znaleziono na brzegu.

Już po odjechaniu komisyi udał się na 
miejsce na poszukiwania p. St Łysek, u- 
rzędnik wodociągu miejskiego, który w wi­
klinie nadbrzeżnej, obok miejsca wypadku, 
znalazł papier do pakowania (z napisem fir­
my L. Stara, Lwów, Karola Ludwik* 1, 
magazyn kwiatów), flaszeczkęo pojemno­
ści około V8 litra z resztkami jakiegoś płynu, 
pochodzącą z apteki p. Mikolascha we 
Lwowie, oraz pudełko 1-kilowe, pełne migda­
łów w łupkach, pochodzące z lwowskiej fa­
bryki cukrów i czekolady firmy Sch... Re- 

szta nazwiska jest odtargana.

Kto są samobójczynie?
Wszystkie okoliczności powyższe zdają się 

wskazywać na to, że denatki — prawdopo­
dobnie siostry — pochodzą ze Lwowa. Przy­
były rannym pociągiem do Krakowa, cukry, 
kwiaty i truciznę przywiozły ze sobą, przed 
południem spacerowały nad brzegiem Wisły 
(okolicę widocznie znały), poezem dokładnie 
wyszukawszy stosowne puste miejsce, przy­
stąpiły do wykonania dawno obmyślanego 
planu samobójczego.

Zamiar swój wykonały w południe między 
godz. 11 a 12, w wodzie leżały zatem kilka 
godzin, zanim je spostrzeżono.

W każdym razie były to kobiety egzalto­
wane — okoliczność tę potwierdzają bukie­
ty kwiatów, którymi się ozdobiły w ostatniej 
życia godzinie...

Wieczorem koło 8-mej przybyła na miej­
sce wypadku trupiarka miejska, która za­
brała zwłoki do zakładu medycyny sądowej. 
Dzisiaj odbędzie się sekeya, która ustali 
przyczynę śmierci.

XW jutrzejszym numerze zamieścimy rycinę 
wypadku według zdjęcia fotograficznego, spo­
rządzonego przez fotografa „Nowin").

Zgon prof. Dra HEussera.
Wczoraj zmarł w Fischau pod Wiedniem 

słynny internista, prof. dr. Edmund Neus- 
ser.

Dr. Neusser, który był lekarzem cesarza, 
słynął przedewszystkiem jako znakomity dy- 
agnosta i cieszył się ogromną powagą w ko­
łach lekarskich. Był on Polakiem; urodził 
się w r. 1852 w Swoszowicach. W roku 1899 
ożenił się ze śpiewaczką opery nadwornej w 
Wiedniu, Pauliną Mark. W r. 1905 otrzymał 
szlachectwo. Od kilku miesięcy cierpiał na 
chorobę nerkową. Przedsięwzięta operacya 
nie wydała rezultatu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Do życiorysu zmarłe­
go prof. Dra Neussera należy dodać nastę­
pujące szczegóły: ukończył gimn. św. Anny 
w Krakowie w r. 1871, poezem zapisał się na 
krakowski wydział lekarski. W r. 1874 prze­
niósł się na dalsze studya do Wiednia, lecz 
tylko dlatego, że ojca jego, urzędnika pań­
stwowego, przeniesiono do Wiednia. Utrzy­
mywał on najżywsze stosunki z krajem i z a- 
wsze z naciskiem i ostentacyjnie 
podkreślał, że jest Polakiem. Gdy 
we Lwowie organizowano wydział lekarski, 
miał ś. p. Neusser zostać profesorem i orga­
nizatorem nowego wydżiału — stanęła temu 
na przeszkodzie nominacya Neussera (w r. 
1893) na zwyczajnego profesora we Wie- 
dniu.

Dzisiejsza „Neue Freie Presse" poświęca— 
co się rzadko zdarza — wstępny arty­
kuł określeniu osoby i charakteru ś. p. Neus­
sera. Dziennik ten podkreśla niezwykłą 
jego dobroć i uprzejmość, które mu 
jednały serca wszystkich. Zapomina jednak 
ten dziennik o tem, że powyższe zalety za­
wdzięczał swemu polskiemu pochodzeniu, 
które się na zewnątrz w ten sposób odbi-

Kraków, 31 lipca.

Słuszny zakaz. Magistrat krakowski o- 
głasza następujący komunikat:

Podobno niektóre osoby zamierzają urzą­
dzić w czasie kongresu esperantystów w Krn-

Bank przemysłowy
dla krćlRstwa Galicji i Lodomeryi z H. Ks. krafiowskiBm 

filia P Krakowie.

Zakład centralny wa Lwowie, kapitał akcyj. K. 10,000.l0u
Telefon Kr. DC9Z. Hasy otwarte od 9-1 i P/.5 z wyjątkiem niedziel i świąt.
Wszelkie tr&nsakcye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Wkładki na książeczki i rachunek bieżący, knpno
i sprzedaż walut dewiz, papierów wartościowych eskont, inkaso
weksli, przekąs czeków i akredytów kraj. > zagr. Udziela wszelkich

co k-““>tałów i t.raus*kcvi finanaowwik. —
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kowie zbieranie publicznych składek po uli­
cach miasta na rozmaite cele. Zawiadamia się, 
że magistrat nie udzieli bezwarunkowo niko­
mu pozwolenia na zbieranie takich składek 
podczas kongresu.

Echa tragicznej wycieczki. W spra­
wie znanej wycieczki uczniów tutejszego gim­
nazyum im. Sobieskiego, podczas której uto­
nęło dwóch chłopców, wczoraj zostało już u- 
kończone śledztwo prowadzone przez sędzie­
go śledczego Błachocińskiego.

Po otrzymaniu jeszcze od Rady szkolnej 
krajowej ekólników, normujących nadzór nad 
wycieczkami ze strony profesorów, wszystkie 
akta odstąpione będą prokuratoryi państwa.

Śledztwo toczyło się na podstawie § 335 
przeciw prof. Adamowi Kleczkowskiemu i 
praktykantowi Zenonowi Odroniowi.

Nadanie stypendyum. Wydział krajo­
wy nadał stypendyum 800 koron, przezna­
czone dla rzemieślników na dalsze kształce­
nie się w zawodzie p. Feliksowi Kąckiemu, 
czeladnikowi jubilerskiemu w Krakowie,

Telefony w Krakowie. W budynku 
poczty przy uL Wielopole jest w pełni praca 
koło rozszerzenia centrali telefonów. Po wy­
budowaniu przed półtora rokiem centrali na 
1600 abonentów, napływać zaczęły tak liczne 
dalsze zgłoszenia, że wkrótce okazała się po­
trzeba znacznego jej rozszerzenia. W marcu 
b. r. przystąpiono do robót wstępnych; kie­
rownictwo nad robotami objął inż- p. Czy­
żowski. Nowa centrala rozszerzoną została 
do 2400 abonentów; prace jednak prowadzo­
ne są w ten sposób, aby przy nieznacznych 
inwestycyach pomieścić mogła i 3000 abo­
nentów. Przy robotach zajęci są mechanicy 
z Krakowa i z Wiednia. Rozszerzona centra­
la oddaną będzie do użytku publiczności pra­
wdopodobnie już w listopadzie. Zakła­
danie nowych kabli odbywa się pod kierow­
nictwem radcy Szornsteina ze Lwowa.

Ślub. W kościele św. Anny dnia 27 bm. 
odbył się ślub Dra Stanisława Kutrzeby, 
profesora Uniwersytetu Jagiell., z p. Janiną 
Domaszewską, córką Jana, radcy prok. 
Królestwa Polskiego.

O matactwa wyborcze. Wczoraj to­
czyła się przed trybunałem orzekającym pod 
przew. r. Popiela rozprawa o matactwa 
wyborcze, rzekomo dokonane podczas zeszło­
rocznych wyborów w Chrzanowie. (Wybrany 
został, jak wiadomo, p. Zarański, a soc. Żu­
ławski pozostał w mniejszości). Na ławie o- 
skarżonych zasiedli lekarz dr O. Hochbaum 
i J. Neuhof, obaj z Chrzanowa. Trybunał na 
podstawie wyników rozprawy uwolnił dra 
Hochbauma, a skazał Neuhofa na karę 14- 
dniowego aresztu.

Benefis Borowskiej. Przypominamy, że 
dzisiaj we środę odbędzie się w teatrze „No- 
wości“ pożegnalny a zarazem benefisowy 
wieczór Józefy Borowskiej, znakomitej pie­
śniarki i ulubienicy publiczności. P. Borow­
ska śpiewać będzie dzisiaj po raz pierwszy 
kilka uciesznych „Chansons modernes“.

Posady sług szkolnych. W szkole 
przemysłowej są trzy stałe posady sług szkol­
nych od dnia 1 października 1912 do obsa­
dzenia. Bliższych informacyj udzieli sekre- 
jaryat szkoły.

Pogrzeb ś. p. Pickowej. Dzisiaj rano 
preybyły pociągiem z Karlsbadu zwłoki ś. p. 
Pickowej, zamordowanej tamże przez oficy- 
inta Kruczka.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o g. 5-tej 
po południu z dworca kolejowego na cmen­
tarz rakowicki.

Z kroniki żałobnej.
Jan Nowak, lat 33, artysta rzeźbiarz, zmarł 

10 b. m. w Krakowie.

Z Białej i okolicy. Zaginiona ma­
tka. Zamężna 28-letnia Teresa Krestowa z 
Frydrychowie wyszła z domu d. 14 bm., po­
zostawiwszy 4-miesięczne dziecko i zaginęła 
bez śladu. Krestowa zabrała książkę służbo­
wą wydaną na swoje panieńskie nazwisko, 
Strabosz — prawdopodobnem więc jest, że 
na podstawie tej książki przyjęła gdzieś 
służbę.

Połów butów. Trzech młodzieńców: 
Franciszek Szkrabal i Józef Kozioł z Lipnika 
oraz Jan Skródlik z Kóz wybrali się na zło­
dziejski połów w niedzielę do Białej. Sporzą­
dziwszy sobie specyalną wędkę z drutu, roz­
poczęli łowić przez zakratowane okno buty 
z magazynu kupca Abrahama B. — ale przy 
pierwszej parze przeszkodziła im policya.

Radosna niespodzianka spotkała o- 
negdaj Antoniego Jankisza w Lipniku. Nie­
znani złodzieje skradli mu w nocy z 26 na 
27 bm. ze stajni cielną krowę i widocznie 
nie mogąc jej uprowadzić, pozostawili ją w 
polu za wsią, gdzie znalazł ją właściciel, a

Po zgonie Mikada.
Tokio. Następca tronu wczoraj przed po­

łudniem złożył w obecności ministrów uro­
czystą przysięgę na konstytucyę.

Dwór ogłosił jednoroczną żałobę. Ząłobę 
narodową ustanowiono na dzień pogrzebu 
i 3 dalsze dnie.

Londyn. Z Tokio donoszą, że w nocy, 
w której nastąpiła śmierć cesarza, tłumy 
ludności otaczały pałac cesarski. Przy po- 
wznoszonych naprędce ołtarzach tłumy mo­
dliły się o zdrowie dla cesarza. Dwaj foto­
graf!, którzy chcieli te sceny odfotografować, 
zostali obrzuceni kamieniami.

Kondolencye cesarza Franciszka 
Józefa I.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na pierwszą wiado­
mość o zgonie Mikada Mutsuhito, wysłał ce­
sarz z Ischlu dwa długie, serdeczne telegra­
my kondolencyjne do Tokio. Jeden telegram 
był wystosowany do nowego Mikada a drugi 
do wdowy po zmarłym. Podczas choroby Mi-

BANK
Zaliczkowy i Kredytowy 

[Kóniggiatzu] 
Zćloźni ilnćrni tistap p Hradci KrdlOPÓ 

FIHa Kraków, ul, Wflna 3 Obok Banku Austfc-Węgier.
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Konkurs piękności na „Annenfest" na Kahlen­
bergu w Wiedniu.

III nagroda. IV nagroda.

Teatry
i

widowiska
REPERTUAR

Opera.
i operetka.

31 lipca
Środa:
•Jej aójutant'

1 sierpnia 
Czwartek;
„Wróg Kobiet?

2 sierpnia

(pawrea Walerya Lange).
W dzień św- Anny odbywa się rokrocznie zabawa na Kahlenbergu „Annenfest“ z konkursem £ sierpnia 
piękności. Powyżej podajemy (według „Extrablattu“) podobizny nagrodzonych w bieżącym Piątek; 
roku wiedeńskich piękności, które znowu tak bardzo piękne nie są... Trzeba mieć szczę- „Cnotliwa 

ście przy wyborach. Zuzanna"
Przy tej sposobności zaznaczyć także nie zawadzi, że na konkursie piękności, ogłoszonym 3 sierpnia 
przed kilku dniami w Abbazyi, pierwszą nagrodę przyznano 2.000 głosami, na 2.320 gło- Sobota: 
sujących, znanej śpiewaczce, żonie dyrektora teatru lowskiegoL Irenie Bohu'S-Hellerowej. „Jej adjutant*

4 sierpnia 
Niedziela:

popołudniu 
„Cyganerya* 

wioczór 
„Noc 
w Wenecyi"

5 sierpnia 
Poniedziałek:
„Cnotliwa 
Barbara“.|

6 sierpnia 
Wtorek:

„Cnotliwa 
Barbara"

7 sierpnia 
Środa:

16 koni uduszonych w kopalni. Z Barbara"^ 
Jaworzna donoszą, że w kopalni tamtejszej 8 Bier .ą 
udusiło się z powodu zastawienia wentylato- Czwartek: * 
ra 16 koni. Czy stratę poniesie właściciel ko- Wróe knhi-ł" 
ni n. Z. Rester ______ ” °g kobiet

obok niej przychówek, małe cielątko.
Katastrofa kolejowa pod Lwowem. 

Na szlaku Lwów»Stanisławów, na stacyi ko­
lejowej Sichów pod Lwowem we wtorek o 
świcie pociąg ciężarowy idący ze Stanisławo­
wa wpadł na bloku na szybowany inny po­
ciąg ciężarowy. Zniszczonych zostało ośm wa­
gonów.

Na miejscu katastrofy zginął konduktor 
Marcin Seenft. Ranni są konduktorzy: Ma- 
ryan Tlub, Piotr Burda, Józef Szczudło, Le­
opold Topper maszynista i Wincenty Smie- 
chowski palacz.

Tor zóstał zawalony szczątkami wagonów, 
ruch osobowy odbywał się przez przesiada­
nie. W południe oczyszczono tor.

ni p. Z. Bester, czy gwarectwo — wykażą 
dochodzenia.

^TELEGRAMY ‘ TEif1
Teatr
w parku krak. 
Środa:
„Sybir" 

Czwartek:
kada kazał sobie cesarz codziennie przysyłać •Gorąca krew" 
z Tokio do Ischlu telegramy o stanie zdro­
wia zmarłego. ...............  Teatr

Wywiad z Millerandem o sytua- wcHtJSU 
oyi na Bałkanie. środa:

Pochwały dla lotnictwa austryackiego. „Wesoła jama"
Wiedeń. (Tel. wł.) ,,N. Wr. Tagblatf1 Kabaret, 

ogłasza wywiad z francuskim ministrem woj- 
ny Millerandem, przebywającym w Karlsba- Teatr 
bądzie na kuracyi. Zapytany o sytuację na Nownśr? 
Bałkanie oświadczył Milierand, że sytuacya **«=•«• 
ta jest o wiele łepsz.ą, aniżeli przypusz-ui joov v n icic lcpoŁą, auiwu pi^ypuaz- Kabaret 
czają i że na pewno twierdzić można, iż P°*ski. 
do zawikłań na Bałkanie nie przyj- *£• Borowska, 
rizie Sydor.
uzic. Pnlczewska

Następnie wyraził Milierand podziw dla Karbowski,‘ 
rozwoju awiatyki wojskowej w Austro-Wę- „Odknaj 
grzech. Śledzi on już od dawna rozwój awia- Koneckich 
tyki w Austryi, lecz od niejakiego czasu czy- 
ni to ze zdwojoną gorliwością, zwłaszcza, 8.
Rosyą zwróciła jego uwagę n a nie- _ CZ(>r- 
zwykły rozkwit awiatyki wojsko-

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 8 °iCpółe^4Lgo^ 
i,™. rwifnu™ wieczórdo kor. 5000; podatek rentowy opła­
ca Bank z własnych funduszów.

I Filia kupuje i spraedaj© różne wałnty 
papiery wiciowe, wydaje pnekaiy 

fl na znaomiajwe miejacowo&i oraz załs 
U twia wszystkie toansakeye bankowe, jak 

1 najdogodniej.

Kantor Wymiany
Godziny nratłow* od 9-12<l,-Popotadiihi od S-J.
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wmw Aire-fcro-Węgrzech w ostat­
nich caraeacŁ W końcu swego wywiadu 
SiBcrand życzył Austryi dalszych sukcesów, 
w tym „5-tym gatunku broni".

Ptosbs o zamach na Cuvaja.
Skandaliczny przebieg procesu. — 
Wykluczenie jawności. — Ponowna 
ucieczka Jirkica. — Bójka z żołnie­

rzami.
Zagrzeb. Proces przeciw Jukicowi i 

tow. ma przebieg wprost skandali­
czny. Biletów wstępu na rozprawę wydano 
tylko 38, z czego 20 otrzymali dziennikarze 
miejscowi i zagraniczni, 18 zaś rozdzielono 
między publiczność, ale z publiczności pu­
szczono na salę nie wszystkich, tak, że 
właściwie proces odbywa się z wy­
kluczeniem jawności. Sprawozdania 
z procesu, zamieszczane w dziennikach, 
są konfiskowane i pojawiają się tylko w 
dzienniku urzędowym. Obrońca dr Prebeg 
przedłożył sądowi dowód, że sprawo­
zdanie z procesu w dzienniku pisał 
sam prokurator, a pisał je w sposób 
fałszywy. Przewodniczący oświadczył, że 

Pogoda --0ż8° . Wczoraj, w drugim dniu rozprawy miano
W Krakowie, przystąpić do przesłuchania oskarżonego, ten 
(Z krakow. obserw.) jednak ponownie opuścił salę i to tak 
Dnia 30-go lipca szybko, że żandarmi ledwo go zdołali zatrzy- 
termometer do- mać koło drzwi. Przyszło do formalnej 
szedł od 18-7 do bójki między nim a żołnierzami, któ- 

r>'cl1 Jukic powalił na ziemię, pytając 
n . ... ich, czy są przysięgłymi. Po tej scenie obroń-

ma -go Ipoa ca dr Prebeg ponownie domagał się zba- 
ogo z. -ej zrana {jania jukjca przez psychiatrów i przerwania 
Bta7“93a™“etni: rozprawy. Prokurator się temu sprzeciwił i 

trybunał odrzucił wniosek obrońcy.
Następnie odczytano protokół, spisany z Ju- 

kicem podczas śledztwa, w którem on przy­
znaje się, że chciał Cuvaja zamordować, aby 
uwolnić od niego Chorwacyę, poczem miano 
przystąpić do utworzenia wielkiej południo- 
wo-słowiańskiej republiki. Jukic, według te­
go protokołu, miał z Serbii przywieźć bomby.

Po Jukicu przesłuchano drugiego oskar - 
żonego, 15 letniego acznia gimnazjalnego 

£(łkflDin8 Cvijica, którj’ zeznał, że Jukic nie miał 
«.unup.inu zamjarn wykonać zamach w czasie uroczy- 
Teiograin Kraj, gtości Bożego Ciała, ponieważ nie chciał na- 
.wiąz n urys j Iazi^ niewinnych ludzi. Z zeznań jego oka- 

n»i- zało tez‘ że Jukicza po aresztowa-
liższa9 9-s 'c. Ctó- n*u w policyi brutalnie obito i umie- 
aienie powietrza szczono w celi, będącej rodzajem 
586mm Kierunek klaik:

wiatru; ..wisa wesołość i sensacyę wywołały ze-
południowy. 7nanja Cvijica, rzekomy zamiar 
Prognoza: < za}Ożenia republiki, o czem wspo- 

T,ciowowiatr 'raniał prokurator w akcie oskarżenia, przed- 
stawia się w nieco innem świetle. 
Jukicz miał zamiar założyć republi­
kę w Stenjevecu, gdzie znajduje się 
krajowy zakład dla obłąkanych. W 
tym zakładzie, w tej przyszłej republice wa- 
ryatów, Jukicj porozdzielał już nawet role.

742 3 mm.
;tan termometru:

14-4 C.
Wiatr 
cisza.

Prognoza: 
D*U: 

pogoda.

Konwencja między Austryą a Anglią.
Senzacyjny artykuł „Pester Lloydu".

Budapeszt- (Tel. wł.) Tutejszy dziennik 
„Pester Lloyd" będący — jak wiadomo — 
organem rządu węgierskiego i ministerstwa 
spraw zagranicznych, ogłasza artykuł — wi­
docznie inspirowany — w którym wywodzi, 
że Austro Węgry mogłyby ewentualnie 
zaprzestać zbrojeń morskich, gdyby 
miały tę pewność, że Anglia, na wy­
padek zbrojnego konfliktu z Niemcami nie 
zaatakuje wybrzeży dalmatyńskich" 

Powszechnie twierdzą, że powyższy artykuł 
jest wiernem odbiciem rokowań, 
toczących się obecnie między Austryą i An­
glią, mających na celu zawarcie specyal- 
nej konwencyi odnośnie do ochrony 
wybrzeży Adryatyku imorza Śród­
ziemnego.

WielkiB maimy kawaleryi 
w Galicyi.

Kawalerya zmobilizowana. — Żało- 
żenie jak podczas wojny. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. W sierpniu odbędą się w Gali­

cyi wschodniej wielkie manewry ka­
wał ery i, którym sfery wojskowe przypisu­
ją doniosłe znaczenie, obiecując sobie 
po nich wiele cennych, praktycznych wska­
zówek na przyszłość. Założenie tych mane­
wrów będzie się opierało na konkretnej 
kombinacyi wojennej, a manewry 
przeprowadzone będą przy rozwinięciu całe­
go aparatu wojenno-mobilizacyjnego. Mane­
wry wschodnio-galicyjskie będą obejmowały 
okres kilku pierwszych dni po ogłoszeniu 
mobilizacyi- Będzie zatem musiała kawalerya 
podobnie jak na wojnie, przeprowadzić „Auf- 
kldrung im grossen Stil'1 tj. przekonać się, 
co robi nieprzyjaciel, gdzie się znajduje, ja­
kie siły koncentruje, oraz będzie musiała za­
bezpieczyć własna, przestrzeń („Aufmarsch- 
raumu). Ponieważ zaś nieprzyjaciel do zu­
pełnie analogicznych celów użyje swojej 
kawaleryi, przeto nieuchronne są utarcz­
ki kawaleryi, które budzą najwięcej za­
ciekawienia, zwłaszcza, że obie kawalerye 
będą wyposażone w liczne oddziały 
karabinów maszynowych. Będzie to 
zatem próba generalna, klóra zade­
cyduje o użyciu kawaleryi na woj­
nie.

W tegorocznych manewrach kawaleryj­
skich w Galicyi będą brały też udział od­
działy obrony krajowej, Landsturmu (?) i żan- 
darmeryi. Zarząd armii chce się przekonać, 
czy te oddziały broni będą pełnić dokładnie 
swą służbę na wypadek wojny. (Do powyż­
szej relacyi naszego wiedeńskiego korespon­
denta winniśmy dodać, że Galicya wschodnia 
od dawien dawna jest jakby wymarzonym 
terenem do manewrów kawaleryjskich. — 
Dwie trzecie części całej kawaleryi 
austro-węgierskiej stale załogują w Galicyi, 
a to głównie ze względu na teren przyszłej 
wojny z wschodnim sąsiadem. Do korpusu 
Lwowskiego należą dwie dywizye kawaleryi, 
a do korpusu przemyskiego i krakowskiego 
po jednej dywizyi — nie licząc pułków ka­
waleryi obrony krajowej. Razem w Galicyi 
garnizonuje około 20 pułków kawaleryi po 
6 szwadronów — czyli ogółem około 120 
szwadronów. Niezrozumiałem natomiast wy­
daje nam się doniesienie korespondenta o u- 
życiu „lands2turmu“ podczas obecnych ma­
newrów, zwłaszcza, że w myśl odnośnej u- 
stawy ,.landszturmu może być powoła­
ny tylko w razie wojny. Przyp. red.).

Orgie bandytyzmu w War­
szawie.

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj o godzi­
nie 6-tej wieczorem do lombardu Elbingena 
przy ul Chłodnej wpadło trzech bandytów. 
Po sterroryzowaniu znajdujących się w lom­
bardzie sześciu urzędników, bandyci zrewi­
dowali zawartość przedewszzstkiem ich kie­
szeni, następnie zabrali z kasy lombardu 600 
rubli i szereg wartościowych rzeczy. Na ślad 
bandytów polieya nie wpadła.

T^ękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. WóafkCPIedy 

angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety jz przybora- 
mi do paznogci. Wszystkie towary po cenach bez konku- 

rencyi poleca

Udale wzloty pasażerskie.
Wiener-Neustadt. ('lei. ul.) Wczoraj 

dokonał tutaj inżynier Adolf Warchałowski 
kilkn udatnych lotów z 3 pasażerami. War­
chałowski wzniósł się na 800 m. i krążył 
w powietrzu przeszło 15 minut.

Panama nu kolei nadwiślańskiej.
Warszawa. (Tel. wl.) W związku z ma­

sowymi rewizyami, dokonanymi przed kilku 
dniami na kolei nadwiślańskiej. Aresztować 
no wczoraj głównego referenta rządowej ko­
lei nadwiślańskiej Abramowa. Na stacyi ob­
wodowej aresztowano sześciu urzędników.— 
Wszystkich aresztowanych przewieziono do 
więzienia śledczegę. Aresztowania te wywo­
łały w mieście ogólną sensacyę, wtajemni­
czeni utrzymują, że wykryto tak olbrzy­
mią panamę, o jakiej nikomu się nie śni­
ło. Z aresztowaniem Abramowa dłuższy czas 
zwlekano ze względu na zajmowane przez 
niego wysokie stanowiska i dopiero na sta­
nowcze żądanie ministeryum komunikacyi 
ośmielono się dygnitarza osadzić pod klu­
czem. Abramów między innymi bezpośrednio 
był wmieszany w „kombinacyę" sprzedawa­
nia fikcyjnie przepadłych ładunków, miał o- 
trzymywać stale za to 30 tysięcy rubli ro­
cznie.

Z ostatniej chwili.
Bandyta z Królestwa. Przed czteroma 

miesiącami w Tomaszowie, gub. piotrkows­
kiej, bandyci napadli na inkaseta firmy „Ak­
cyjne tow. fabryk sukna" Bergiera i zrabo­
wali mu 9.300 rb. Dwaj napastnicy Wacław 
Turski i Józef Jóśniak zbiegli w kierunku 
Krakowa, o czem powiadomiona została tu­
tejsza polieya. Na podstawie nadesłanej z 
Królestwa fotografii bandytów, aresztowano 
wczoraj Turskiego w Morawskiej Ostrawie. 
Mieszkał on tam pod przybranem nazwiskiem 
Poleckiego. Aresztowany bandyta . przyznał 
się do właściwego swego nazwiska. Zostanie 
on wydany po załatwieniu odpowiednich for­
malności władzom rosyjskim.

Za uwiedzenie. Nocy dzisiejszej w je­
dnym z tutejszysh hoteli aresztowano 26-Iet- 
niego Chaima Majlera z Kiszyniowa, gub. 
Besarabskiej, który miał uwieść zamieszkałą 
wraz z niin 20-leinią E. Orsterberg. Pannę 
Orsterberg ostawiono również na policyę 
wobec braku dokumentów, stwierdzających 
iej tożsamość.

Utonięcie 10 osób. Z Kijowa donoszą: 
W niedzielę po skończonych regatach poi. 
skich wioślarzy, wyjechało na spacer po 
Dnieprze łodzią motorową towarzystwo, zło­
żone z feralnej liczby 13 osób. O sześć 
wiorst powyżej Kijowa fala statku holowni­
czego zalała łódź motorową, która w mgnie­
niu oka zatonęła. Zginęli w nurtach Dnie- 
gru: B. Arciniowaki, właściciel lodzi; SŁ 
Chmurzyński, naczelnik przystani sekcyi 
wioślarskiej P- T. G. z żoną i synem, dalej: 
E. Vetterowa z córeezką: St. Zieliński, ma­
turzysta; Oraczewska z synkinm, oraz Bro­
nisława Drzewiecka — ostatnie dwie war­
szawianki, przebywające w gościnie w Kijo­
wie. Ogółem utonęło 10 osób, mianowicie 3 
mężczyzn, 4 kobiety i 3 dzieci. Ocalały tyl­
ko z fal Dniepru 3 osoby. Dotychczas zdo­
łano odszukać zwłoki tylko jednej z utopio­
nych.

„LE GR1FFON"
prawdziwe francuskie papierki cygaretowe wazę 

dzie do nabycia. 506

Fabryczny skład
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne
ceserów i Torebek damsk. ANASTAZY FRONCZ
t▼ ▼ ▼ vrwywyvY»wYVYvvYYYVYyvYTYyvvvr 771 KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 17,
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JflR WYLECZYĆ REUMATYZM.
WSHAŻE IM H5IAŻKA, KTÓRĄ WY5YEAM BEZPEBTNIE.

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich ezęśeiaoli I 
mego ciała, lekarze i specyaliści tej chorobie nic pomódz uie mogli i wielu z nioh 
nawet uznali chorobę moją za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków 
ogłoszonych w gazetach, lecz i z tych również żadnej korzyśoi nie miałem, tak dalece 
że już straoiłem prawie nadzieję wyleczenia się. Lecz przedtem aby oddać aię zupełnie t rozpaczy postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę i przyczyny  jej z na­

dzieją, że wtedy zdołamznaleźć środek do leczenia. Po upływie kilkuletniej 
uąilnej pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, który przewyższył 
wszelkie moje oczekiwania. Co lekarze nie mogli znaleźć dla mnie, 
sam znalazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o od­
kryciu awem tysiące cierpiących na tę chorobę i oni również teraz 
wyleczeni zostali.

Z powodu: aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagrę wie­
dzieli jak można wyleczyć się z tej choroby wydałem książkę w któ­
rej bardzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wytępić nie 
nieprzyjaciela tego z organizmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać 

zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki każdemu cierpiącemu 
na reumatyzm lub podagrę. W książce tej wskazane, jak łatwo i prędko można u siebie 
w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, lecz niezwłocznie napiszcie 
aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie swe imię, i nazwisko i pełny adres na 5 hal. 
kartce i odeślijcie pod następującym adresem: M. E. Trayser, No. 160 Bangor, Shop 
Lane. London E. C. England. 225
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WYRÓB KRAKOWSKI 
Doskonałe pokrycie dachów 

Lflttłe, trwałe, nie wymaga nigdy reparaeyi.
Najwyższy stopień ogmołfiRtoścI.

ASB1T
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany powietrza.

FABRYKA ŁUPKU ASBESTOWEGO „ASBIT“
Spółka z ograniczoną poręką

KRAKÓW. Fabryka: ul. Starowiślna 89. Biuro contr, ul. Starowiślna 48.
737 Telefon Nr. 2105.

Zygmunt Ś LI MAKOWSKI
KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY LINIA A-B

@® Nowości dla Pań: ©® i Przybrania do sukien:
Bluzki - Halki - Pończochy - Rękawiczki i Koronki - Wstążki - Aplikacye - Hafty

Parasolki i parasole - Szale - Boa strusie i Materye jedwabne - Tiule - Gazy - Kre-

Żaboty - Kołnierze - Krawaty - Czapki ; i piny - Guziki i przybory do szycia

°° □ □ sportowe - Woale °° , oo * oo domowego °° °°

CENY NISKIE—TOWAR DOBOROWY.

■ = UWAGA: W niedziele i święta sklep zamknięty. = ®
673 Hi

raw —zr----- -- x —
HERMAN HEUERMANS.

SZCZURY WODNE
EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA 

HISTORYA.
(32) Tłumaczyła Marbur.

— Dziadka! Grandpbre! — wołałem, szu­
kając go pod łóżkiem, w kuchence, pod stry­
chem.

Oddałbym chętnie dopiero co zarobione 
pieniądze, bym mógł usłyszeć jego opryskli­
we; ,,Fiche moi la palPut

Na Boga! Czyżby boso i bez spodni pole­
ciał do wsi?

— Dziadka!
- Głos na schodach odpowiedział:

— Jesteś tam, Ezechielu?
.— Kto tam?
— Ja...
— Czego pani chcesz? — zapytałem zły. 
Ruty nndna, zarozumiała siostra, którą nie­

nawidziłem z całej duszy, wchodziła wolno, 
przez wzgląd na zwichniętą nogę, na schody.

Wobec Reicha byłem nieśmiałym, wobec 
władczycli oczu Kuty drżałem z wrażenia, 
wobec tej dziewczyny jednak z jej zarozu­
miałym spokojem i rzadkiemi słowami bez 
ogródek rządziłem się nerwami.

—’ Czy szukasz swego dziadka, Ezechielu?

— Masz go pani. może w kieszeni ? — 
mruknąłem, nie żenując się wcale?

— Chłopcze! chłopcze! Jakiżeś nieuprzej­
my! — zauważyła. — Pożyczyłam dziadkowi, 
gdy krzyczał, że go okradziono, parę spodni 
mojego ojca!

— Na co ? Co to panią obchodziło ? — za­
wołałem gburowato... — Pocoś się pani po­
spieszyła.

— Ależ Ezechielu, chłopcze! czyż nie wiesz 
jak jest późno ?

Spojrzałem na budzik. Ósma godzina! Na 
Boga, jakże byłem lekkomyślnym! Noc prze­
leciała w mgnieniu oka! O dziewiątej za 
każdą cenę musiałem być w kantorze i o- 
dnieść dzienniki i księgę kasową.

— Nie mogła g» P^ni zatrzymać rozmo­
wą? — zapytałem z arogancką niewdzięczno­
ścią. Przecież nie dla przyjemności omdla­
łem 1

— To było nie możnwem, — broniła się 
biedna owieczka nieśmiało, a przytem scho­
wałam to dla ciebie. Musiało ci podczas roz­
bierania wypaść z kieszeni. Nie przewraca­
łam w nim napewno.

Mówiła szybko, jak ktoś . co kłamie, a przy­
tem. spojrzawszy na mnie, zaczerwieniła się 
jak róża.

Brutalnie wyrwałem jej z ręki pugilares, 
a ponieważ przy czynach, świadczących wię­
cej o .sile, jak rozumie, mwwsuu skutki 

fatalne więc też i z mojego pugilaresu wy­
padła podwiązka, owa biało-niebieska pod­
wiązka Raty, eałowana nieraz przezemnie 
podczas jasnych letnich nocy.

— Skąd to się tu znalazło? — zapytałem 
bezczelnie. - Dziękuję! To bardzo szlache­
tnie przeglądać obce papiery...

— Tego nie uczyniłam, broniła się ze 
łzami w oczach.

Gdyby mię była ostro odprawiła jak Rut, 
albo dumnie jak Reich, zamilkłbym natych­
miast, ale jej czerwona, zawstydzona twa­
rzyczka, a szczególnie łzy podnieciły mię do 
reszty.

— Nie wierzę pani, choćbyś mi pani nie- 
wiem co mówiła — odrzekłem równia bru­
talnie jak przed chwilą jej ojciec. _ To. jest 
niegodne! To. bezczelność! Opowiedzże jej 
pani zaraz, że jestem - w-niej- zaiochąny^Wy- 
śmiejcie mię za moje ^wiersze — obie!

Nie potrzebujecie się Już nigdy do mnie 
odzywać! Jesteście podstępne i nikczemne! 
Do widzenia! Dziękuję pięknie — zapamiętani 
to sobie.

Nie odpowiedziała, odwróciła się i zeszła 
powoli ze schodów-

Szybko włożyłem głowę do miednicy,-o- 
czyściłem brudne moje buty i wyszedłem na 
ulicę z miną skazańca.

___________ (C^-d.;n.)
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Ha Uroczystość 
fil. G.Anielskiej 
Księgarniakalolicka 
Dra Władysława MHkcwsklego 

w Krakowie, 806
Plac Maryacki 9, tel. 1308 

poleca dziełko p. t.

Większa piekarnia w Krakowie 
mająca swoich stałych odbiorców poszu­
kuje od dnia 1-go sierpnia br. facho­
wego piekarza do prowadzenia 
interesu, względnie piekarnia ta może 
być pod przystępnymi warunkami wy­
dzierżawioną. Zgłoszenia: Poste restante: 
„Piekarnia11 za okazaniem banknotu 10 K.

Nr. 054336. 838

czyli skarb łaski serafickie­
go Św. Ojca Fr<:ucisnka.

Wydanie drugie powiększo­
ne (z obrazkiem). Str. 89, 

w 32-ce.
Za nadesłaniem kwoty 45 
halerzy, % ?naE3U?.Cil poCZfO- 

WyĆh wysyłka franco.

Najlepszymi i 
najtańszymi ze 
wszystkich środ­

ków przeciw 
Odciskom

są jedynie tylko

CookiJohnsona 
od 10 lat 

wypróbowane
amerykańskie, patentowane pier­

ścienie przeciw odciskom.

Tamie sprzedaje się kartki ko­
respondencyjne zwykłe z marką 
po 4 hal. a zagraniczne po 9 hal.

Pierwsza koncesjonowana 
przez c. k. Namiestnictwo

SZKOŁA 
kroju i szycia 

przy ul. św. Krzyża 1. 7 
otwiera dla niezamożnych 
pań i panienek dnia 1 sier­
pnia za zniżonąopłatą kurs 
wakacyjny najłatwiejsze­
go, francuskiego kroju sy­
stemu Worth a. Zgłoszenia 
i wpisy przyjmuje się co­
dzienne po południu 3 do 6.

872.

Uśmierzają ból w 10 do 20 minut po przyłożeniu a usu­
wają niezawodnie każdy odcisk w 10 do 14 dni według 
sposobu użycia. Próbna sztuka 20 h., 6 sztuk w pudełku 
K 1-- Do nabycia w Krakowie: Apteka Braci Miło­
sierdzia, Apteka pod Tygrysem ul. Szczepańska, Apteka 
przy ul. Dietlewskiej, Apteka pod Białym Orłem w Ryn­
ku,'Apteka pod Słońcem Linia A-B, Apteka pod Lwem 
na Klepaczu, Apteka przy ul. Stradomskiej, Apteka pod 
złotym Orłom przy ul. Krakowskiej, Apteka pod złotym 
Słoniem pr.yy ul. Grodzkiej, Apteka pod złotą Głową 
przy ul. Grodzkiej, Apteka przy u). Lubicz, Apteka pod 
Koroną, Apteka przy ul. Karmelickiej, Apteka Łapiń­
skiego, przy ul. Krowoderskiej, Apteka pod Barankiem 
przy ul. Mikołajskiej, Ąpt^^ood Murzynem przy ulicy 
Krakowskiej, Apteka pod <i.rtszdą przy ul. Floryańskiej, 
jak i w aptokach w Bochni, Brzesku, Jaśle, Jordanowie 
Myślenicach, Nowym Sączu, Pilżnie, Podgórzu, Radło­
wie, Ropczycach, Suchej, Sędziszowie, Wadowicach, Wi­
śniczu, Żywcu i we wszystkich aptekach Monarchii. 734

Jasna głowa używa tylko 
Dr. OETKERA proszku do 
pieczywa po 12 halerzy.

Najlepszy, najzdrowszy, przez lekarzy polecany 
środek zamiast drożdży.

Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
się, pulchnieją i stają się łatwiej strawnemi. 
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legumin, do kakao, herbaty, cze­
kolady, kremu; babek, tortur, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrem, do posypy­
wania legumin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii. Miesza się pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i daje z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaczny napój. Dr. Oetkera’ pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabycia we wszystkich handlach kolonial­
nych i t. p. handlach. Sposoby użycia na ka­
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwe wy- 
535 roby Dr. Oetker’a.

Szkoła 
kroju i szycia 
przy ul. Długiej L. 19 

otwiera dnia 5 sierpnia dla 
niezamożnych pań i panie­
nek oraz dla nauczycielek 
i seminarzystek. kurs wa­
kacyjny kroju francuskie­
go za zniżoną opłatą. Zgło­
szenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie od 10 rano 

do 12. 886

Pracownia 
252 tapicerska 
FHHNClSZHfl HBHLIHSH1EG0 
znajduje się obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10.
Masarnia zmieszkaniem 

przyległem do sprzeda­
nia wiadomość na miejscu 
ul. Grzegórzecka 1 20. 880

1 Ol I sążni po 5 K. w 
Uli Kobierzynie, na­
przeciw Kościółka, w po- 
bliżu budującego się „Szpi­
tala" na froncie do sprze­
dania. Wiadomość: Kraków 
Wiślna 8. (Księgarnia). 885

PLUSKWY
i L p. obrzydliwości tępi natychmiast rady­

kalny płyn wyrobu Drogueryi 857 
Z. KOMOROWSKIEGO 

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33. 
Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

PIEGI
Do usunięcia piegów używają najrozmaitszych środków. 
Wszystkie te środki oparte są na jednakowych zasadach 
mianowicie na wybielaniu piegów. Ten sposób postępo­
wania nie jest właściwy. Choąc usunąć piegi, nie wy­
starczy ich wybielić, gdyż po przerwaniu kuracyi piegi 
występują ponownie. Trzeba je przeto zupełnie zniszczyć. 
Usunąć piegi zupełnie można tylko zapomocą tak zw. 
,,Santo-Creme“. Twarz należy natrzeć tym kremem 1 na­
stępnie zmyć mydłem. Ten sensacyjny krem usuwa piegi 
zupełnie w krótkim czasie I czyni cerę piękną, rumlano- 
białą. Krem ten sporządzony jest pod kierunkiem prof. 
uniwersytetu dra Hager’a prawnie chroniony i jest dziś 
jedynym pod gwarancją, skutecznie działającym środ­
kiem, przy tem zupełnie nio-szkodliwym. Pudełko jedno 
wystarczy. Cena kor. 2’50, pocztą kor. 2'80 franko. Za­
mówić za zaliczką lub poprz. nadesłaniem gotówki: w 
markach poczt, lub przekazem.

j. KUKLA, Praga, ul. Perłowa 35.

Doszukuje się do biura 
■ inteligentnej, oryentują- 
cej się szybko w interesach 
panny, znającej stenogra­
fie polską i niemieczą,; pi. 
szącej biegle na maszynie. 
Pożądany też język fran­
cuski lub angielski. Zgło­
szenia listowne „Łaszcz" 
ul. Fredry 7. Lwów. 877 

llłiększe i mniejsze lo- 
•• kale sklepowe róg. 

ul. Lwowskiej 24 i Batorego 
w Podgórzu nadające się 
na Skład materyałów ap­
tecznych, Handel towarów 
kolonialnych i śniadanko­
wy, Skład artykułów tech­
nicznych, Wyborową cukier­
nię, Sprzedaż wyrobów ma­
sarskich i t. p. tamże 
większe i mniejsze nowo­
cześnie urządzone miesz­
kania każdego czasu do 
wynajęcia. Wiadomość na 
miejscu godz. 5-6 popoł.

?
halerzy kosztuje ksiaż- 
ka starszej położny H. 
z królewskiego zakładu 
położniczego, która po- 
daje w jaki sposób mo- 
bezpieczyć od nadmier­
nej ilości potomstwa, 
ny. Dziesięć tysięcy po­
dziękowań wpłynęło. 
90 fi. w austr. markach 

pocztowych.
do pani A. KAUPA I

Chłopców
do roznoszenia gazet 

za stałą miesięczną płacą poszukuje 
Biuro dzienników i ogłoszenień 

MARYANA HUPCZYCA 
Kraków, Jagiellońska 7.

ŚRODKI OWADOGUBNE!!!

Antlmollna, Proszek perski, Andela, Boraks rTrlełony. 
Na muchy: Lep, Tanglefoot, Trzaski, 

Łapki i Siatki do okien.
Przeciw molom: Mof, Naftalina, Kam­
fora, papier juchtowy, Fnchaol, Eter i inne. 

Na pluskwy; Ting-Ting,

ROZPYLACZE DO PROSZKU ITYNKTURY
834 polecają najtaniej

Heim i Spółka KRAKÓW 
Rynek 37.

1 kg. szarych skubanych K 2 —, lepsze K 2'40, pół 
białych pierwsze! jakości K 2'80, białych K 4'—, pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6 — w najle­
pszym gatunku K 7--, 8 - i 9-60. — Puch szary 
K 6--, 7-~, biały najlepszy K 10'-, puch z piersi 

K 12'-, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel— go inletu (nanking). Pierzyna 
uga a 120 cm. szeroka i dwie po­

duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K 16--, półptschem K 20--, puchem K 24-—. Pie­
rzyna sama K 10'12'- 14-16 — Poduszka 
K 3-—, 3-50, <•— Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13- -, 15 -, 1»-, 20 — Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4’50, 5' —, 5'50. Piernaty z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13 - i 15- prze­
syła zą zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
.żytości Max Berger w Dcschenitz Nr. 198 a (Czeski 
las). Nlemaryzy ka, gdyż zamiana jest 'dozwolona 
albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane cenniki 

wszystkich rodzaji pościeli za darmo. 865

MIESZKANIA 
ładne, słoneczne, zaraz do wynajęcia przy ul. Smo­
leńsk 35. 3 p, przedp. kuchnia, łazienka gaz. oświetl, 
elektr. 2 razy po 2 p. przedp. i kuchnia, oświetl, gaz.

Wiadomość: .Długa 14, III p na prawo. 874

Zakład pogrzebowy
„CONCORPIA'

JflNfl HOŁHEEO
pl. SzczEpańshi (dom własnj) Tel. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

GUMOWE PPanów°iŚCPań & 
prawdziwie francuskie dl* panów 1. jakośoi praw, 
ohron. marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do­
tychczas znana marka 3 szt. K 1-19, 6 szt. K 190, 
12 szt. K 3'60 z dołączaniem 42 str. zawierającej 
broszury z iluattaoyomi wysyła nieanaozuie, bez po­
dawani* firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa lir. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

Wvdawca:\ Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandra RiBuera^,.Krafcae^


